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Nasza praca 
My, dziewczęta i chłopcy, my, dzieci 

miasta i wsi, synowie i córki robotnik6w 
i chłop6w - umiemy bawił się, ale po' 
trafimy lei pracować. Wiemy, że stale 
bawić się nie motna, bo katda zabawa 
w koticu 'Jię znud-zi, a praca, to najmiJ
sza za;"awa. 

Nie możemy naturalnie tyle pracować 
i tak ciężko, jak Dui rodzice. Ale poma
IllĆ im w miarę sił - to największa przy
jemno§ć. Posprzątać mieszkanie, poma' 
gać przy gotowaniu, przy szyciu i praso' 
waniu - to rado§ć dla naszych dziew
cząt. A chłopcy petrafil\ nietylko bie
gać, hałasować i walczyć ze soba, - po
trafią tct przynidć węllla, drzewa, no
sić wodę, strugać 'liczne rzeczy, przybić 
co, gwotdziem, prterłnąć piłkl\, wyrę
czyć ojca w lżejszej robocie. A to prze
cie! jest praca. 
Naukę nasza,. łd można nazwać prac,,", 
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jdli zabieramy tię do Ule] sumiennie i 
,taramy się wykonać, jak najlepiej. A naj
większe zadowolenie mamy wtedy, gdy 
dokonamy czello§, co nam nie było ani 
latwe ani zbyt miłe przy robocie. Bo 
wtedy i w nas samych dokonaliśmy pra' 
cy, która nazywa się zwyciężeniem wła
snego łenislwa i niechęci. 

Mocni, mądrzy i dzielni stajemy sj~ 
tylko przez pracę i tylko przez pracę 
słajemy się dorośli. A kiedy będziemy 
już w pełni sił, kiedy zmieni się dzisiej· 
szy zły porządek na świecie - dIn leniu' 
chów i darmozjad6w nie będzie miejsc:1. 

Uczmy się więc pracować od małego. 
żeby na nas nie pracowali inni, żeby ka· 
!dy robił to, co robić umie i co robić lu· 
bi. A przez pracę zapanuje między ludt· 
mi sprawiedliwość i prawda, bo katdy 
będzie umiał cenić trud innego. 

Młode życie 
E. SZYMAASKL 

Nas czeka tycie w codziennym łrudzie, 
jak ojc6w naszych i braci. 
Będą z nas dzielni, uczciwi ludzie
równi. jednako boQ;aci. 

Gdy wszystkie ręce do pracy ,łaną 
i nikt nie będzie się lenił, 
ziemia nam będzie jasną polaną 
wśród złotych słotlca promieni. 

Niech jak najprędlej przechodzą lała 
w dziecitislwa ciepłej zorzy -
chcemy pod nową budowę świata 
nasze!Zo trudu doloiyć. 

My, dzieci biedy, dzieci ucisku, 
niewycbuchane w pałacach. 
Swiat, uniesiony w naszym ucisku, 
nasza wybawi pracal 

Mały tragarz 
Mro:!ny, styczniowy wieczór. 
Na dworcu ruch i !Zwar, jak zwykle o 

tej porze. Nieduża poczekalnia zape ł nio· 

na podróiującymi: jedni wyjetd2:ają, dr<l' 
dzy przyjetdżajłl. 

Oto np. lam, na ławce pod ścianą, 



PRlTJACTn DZIECI 

oczekuje na pociąg rodzina robołniezs : 
ojciec, matka i dwoje dzieci. Wyjetdtaj-=l 
na wieś szukać pracy. szukać środków 
do .tycia. Bo w mieście bezrobocie; niema 
dla robotników pracy; trzeba jej nukać 
po świecie. 

Czy znajdą pracę 1 Czy zarobią Da 
chleb dla siebie i dzieci? 

Opodal nich siedzi jakaś paniusia z 
pieskiem. Ta o pracę nie martwi się. i 
tak nigdy nie pracuje. Wyjeżd!a dla 
przyjemności, widać to od razu. Nic ją to 
nie obchodzi, t e inni nie mają co jdć. 
Ona ma wszystkiego wbr6d. 

W drugim końcu poczekalni oczekuje 
na pociąg opasły przemysłowiec, kapita
lista, poznać to można odrazu - z: wy
glądu. Wyjeżdża bawić się za pieniądze 
robotnicze . 

Co kilkanaście minut przychodzi jakiś 
pociąg - to z Krakowa, lo z Poznania, 
to ze Lwowa, to znowu z Wilna i co kil
kana§cie minut odchodzi pociąi - to do 
Lublina, to do Katowic, to znowu do To-
runia. .. 

" Bolek stoi przed dworcem, sloi blizko 
od dwuch godozin. Nic jeszcze dziś nie 
zarobił. A tam w domu czeka matka i 
głodny mały braciszek .•. 

- ·Mote odnieść walizkę? pytl. 
Śpieszl\cego przechodnia. 

- Od tego jest tragarz, Ly nie dasz; 
rady ... 

- Dam radę, to przeciet taka niedu
ża walizka ... 

- Zimno, idż lepiej do domu. 
- Kiedy głodny jestem. Muszę od~:)-

sić walizki, by zarobić na życie, na wę
Q;iel... 

- A ile ty masz la.t? 
- Dziesięć. 
- Ojca md.sz? 
- Niej W domu mam matkę i małego 

braciszka. 
- Niech pan pozwoli - odniosę wa

lizkę ... 
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": 
Bolek sŁoi przed dworcem, choć mróz 

szczypie w ręce i w uszy. Chciałby wejść 
do poczekaIw, by odpocząć, ogrzać się, 
lecz nie wolno. 

Oto wczoraj wszedł tylko na chwilkę, 
a wnet zjawił się policjant i wypędził iO. 

- NIe wolno tu włóczyć się. Tu " 
slarsi do odr.O$zenia bagaty. 
Oczywiście, do pracy SĄ atani. I tak 

byt powinno. 
Ale czy pomyślał ten policjant o te'm, 

te on tu ~;łodny i zziębnięty, nie stoi dl .. 
pt'Zyjemności? 

Ale czy pomyśleli ci, co takie zarz~
dzewa wydaj", o tem, by zaprowadzić na 
świecie taki ład i taki porządek, kt6ry
by pozwalał wszystkich jednakowo tyć 
i pracować? kt6ryby wszystkich lud:!i 
:zrównał w prawach i Obowil\zkacb? 

B. 

Przygody naszych przyjaciół 
Gdy _ szli ulic", Bob i Hop, trzymai~ się u ręce, 
ut:kl Bob: patrz, bracie, wkoło nas biedaków coraz więcej. 
:I'u bezrobotny z ,łodu drty, tu drugi, a tu trzeei. 
tu znowu jakaś kobiecina prosi o ehleb dla dzieci.. .. 
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I poszli dalej. W oknach sklepów at jarzy się od zbytku . 
Pełno wuędz:ie ciastek, wędlin. jadła i napitku. 
A w kawiarni za firanką przy dźwiękach muzyki 
e.iooq panie i p&nowie, zapijając likier. 

Poszli dalej, choć ich zimno ostro szczypie w uszy, 
i przez szyby widzą składy futer. kapeluszy. 
A przed domem sŁoi człowiek. od ~niegu at bladszy 
i skulony, z mrozu drfący, na te cuda patrzy. 

IWięc Hop z Bobem bez namysłu do kawiarni wbiegli 
i wołają: "Hej, bogacze. dajcie Co6 tym biednym, 
tylko zarazI" 

Ale (zamiasł coś otrzymać w darze) 
wyrzucili icb kelnerzy oraz gospoJ.arze. 

~ięc slanęli na ulicy Bob i Hop _przy sobie: 
•• Co ja zrobię?" Bob pomyślał. Hop też: "co ja zrobię?" 
I wy, dzieci, td pomyślcie. kogo trzeba złączyć, 
zeby znisz.czyć ludzką chciwość i z nredolą skoóczyć . 

"Kinderland" Przer. Eski, 

W piecu się pali 
(o;.u dalszy) 

Po długich, długich latach zjawił się 
pod ziemi" człowiek, śmiałek, kt6ry od
krył te bezcenne skarby: to był g6rnikl 

- Słyszałem coś o tych 1l6rnikach -
IIDndm"ł kot do świerszcza -ale nie 

, bardzo pamiętam, .. 
WdieJ prawił tymczasem zapalaiilc 

, ~. coraz bardziei: 

- Nie łatwa to praca w kopa1nj., Ale 
człowiek jest dzielny, m~dry i wytrwa
ły, Dlatego zawsze zwycięt a , Dlałego 
i ja, węgiel , siutę mu ja.k umiem, Oto 
i teraz spalając się na rozkaz: człowieka 
napełniał ciepłem jego mieszkanie, 

Poruszył się kot : 
- A jednak, chocia:t z tello, te aię wę

~lu z drzewem spalacie w piecu jat dla. 
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lud.z;i, no i dla mnie. kot<l, wielka wygo· 
da, mnie was szkoda. Giniecie bez śla
du .. , 

- Gadu, gadu! Jakto giniemy bez śla
du? My tylko nową przybieramy postać . 
Ja naprzykład zmieniam się w Q:az, któ
ry wydostaje się z piua i leci w świat na 
potytck roślinom, co nim oddychają. Ale 
o tern nie mogę ci mówić, bv byś nie zro· 
zumiał. To nie kocia głowa na lakie rze
czy. - Powiedział węgiel. - Kol się 
chciał obrazić, ale mu szkoda było psuć 
sobie humoru, więc się nie obraził. A 
świerszczyk rad, że się ob.:szło bez ko
cich fochów, chwycił za skrzypeczki 
i krzyknął: 

-Niech żyje czarny, poczciwy, cie
pło daiący węgiel! Niech iyją drewka na 
rozpałkęl 

- Niech żyją' - mrukn"ł kot. 
[ zaśpiewał do wtóry świerszczakowi 

po swojemu, po kociemu: 

niech mróz mrozi 
niech wiatr wieje 
nam się lutaj 
dobrze dzieje, 

gdy w piecu pali s ię! 
gdy w piecu pali s ię! 

A ktoby się 
to spodziewał: 
trochę węgla, 
trochę drzewa 

-
i ciepło stało siAol 
i ciepło słało sięl 

Nic nam więcej 
nie trza wcale, 
gdy się w piecu 
ślicznie pali. 
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wszyscy grzejemy aięl 
wszy!:cy grzejemy sięl 

niech mróz mrozi, 
niech wiatr wieje, 
nam się tutaj 
dobrze dzieje 

bo w piecu pali sięl 
Hej w piecu pali sięl 

Tak śpiewał kot ze ~wierszczem, obaj 
przyjaciele i s"siedzi piecowi. 

Z pal"cego się pieca buchało na pokój 
mile, zdrowe cieplo. Weszl{l Kazia, teby 
zakręcić drzwiczki pieca. Zobaczyła cry 
węgiel dobrze się przepalił i dopiero 
wtedy je ::r:amknęla szczelnie, gdyt Kazia 
wie, te z pieca zawczdnie zamkniętello 
wydobywa się czad. szkodliwy i truj,cy .. 
który ludzi może przyprawić o śmierć. 

Teraz wszystko jest w porzą.dku. Piec 
Ilor"cy, pokój ogrzany, bury kotek i 
świerszczyk zadowoleni. 

Oiciec z labryki, mama z biura i dzie
ci ze szkoły mog" prz:yj~c Oifruć się i 
wypocząć. 

Oto ile ciekawych rzeczy dz:ieje si, 
wtedy, gdy się pali w piecu. 

Z y gm uś StolarczyK 

W warsztacie u tatusia 
wre praca, te aż hej I 
Popatrzcie na ZYllmusia. 
jak sam rozrabia klej! 

Popatrzcie. jak h~bluje . 
at wióry lec" wkrq. 
Ochoty nie tałuje 
i nie taluje r,k. 

Miła mu jest pracy chwilka, 
lociat taki maly. 
Będzie z ni~!lO za lat kilka 
stolarz doskonałyl 
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Przewidziana podrót 
gwiazdki śniegu 

Urodriła się gwiazdka jniegu w sa· 
mym. .rodku wspaniałego państwa Zimy, 
na dalekiej północy. 
Była ta gwiazdka śniegu l-ekka, lśniąca 

i srebrzysta, jak łysi,ce i miljony jej 
sióstr. Nie znała ona jeszcze nie inneg.:. 
prócz tego milczącego, mratnego kraju 

Ale oto raz zerwała się straszliwa bu
rza. Do spokojnie Idących gwiazdek 
.foieiu przypadł wicher północny, ol· 
brzym i siłacz straszliwy. 
Łomotał skrzydłami, gwizdał. buczał i 

4piewał na cale gardło, porywajĄc :ze 50-

b, bie:tynki do szalonego tatlea: 
- Hu, bu, hal 
Jestem wicher, co gnal 
Nad śnietnemi posłaciami 
szumię swemi skrzydliskami 
mrot,ce~ 
lodowemL 

SZU SZ11 szu! 
Hu. bu, bul 

Hu, bu, bal 
Jestem wicher, co gnal 
nie ustając w szybkim biegu. 
porwę z sobą tuman ś~cgu 
srebrzystego, 
puszystego. 

Szu - szu - szui 
Hu. bu, bul 

Daremnie prosiły przeratonc, zmęczo-
ne szalonym tańcem gwiazdki śniegowe: 

- Zlituj się. wichrze, nie 'izalejl 
Zostaw nas i lećte dalej. 
Lećte sobie w świa.t, 
Skoroś latać rad. 
Bo gwiazdeczki my śniegowe, 
srebrzyste, lśniące, pucbowe, 
wolimy tu spać, 
ni.t w świat z tobą ~naćl 
Nam tu dobrze u mauui 
i nikt w podr6! nas nie zmusi, 
nawet wietrze ty, 
gwałtowniku złyl 

A na to wicher: 
- Hu, hul O c6!dcie się, panny śnie

"fowe na mnie rozgniewały? tle wam, 
tdcie się wytańcowały? Nie chcecie le
cieć ze moą, w świat, to nie lećcie. Chce
.cie siedzieć na koncu 'wiata. 10 sobie 
J,iedtcie, ale ... 

- Al.? Co? 
- Hu, bul Ale będziecie tałowały 

swego uporu. Bo na świecie jest duto, 
duto ciekawycb rzeczy do zobaczeaia. 
Tak. 

- Czego mamy żałować? Czy tu u 
nas w zimowem pań'ilwie nie pięknie? 
Spojrzyć tylko wichrze po tych polach 
śniegowych, jak palą, się w slodcu bry
lantowym blaskiem. Spojrzyj na olbrzy
mie łańcuchy g6r lodowych, kt6re bly
szsz" wspanialej, nit Szklana Góra z 
bajki. A nasz ocean lodowały, na kt6rl
go zimnych falach kołyszą się olbrzymie 
kry, jak srebrne skały? A nasza cudna 
zorza polarna? Albo zabawne chaty 
eskimosów, pełne zapachu tłuszczu wie
lorybiego, ryb wędz.onych. skór. futer, 
niedźwiedziego mięsa... Pełne .waru i 
śmiechu 'ikośnookich, tłuściutkich czło-
wieczków i wielkich psów kudłatych ... 
,Widziałeś takie chały gdzieindziej na 
świecie? Mówi 

Nie widziałeś. 
I nie widziałeś też nigdzie białych nie

dźwiedzi, które pływaj" i nurkują, jak 
ryby ... Nic widziałeś gładkiem futrem ob
rosłych łagodnych fok, które całemi sta
dami wyleguj" się na brzegu morskimi 
Ahal 

Tak jedna przed drugą wolały gwiazd
ki śniegu, at się wiatr północny za gło
wę złapał: 

_ Uf/ Rozkrzyczałyście się moje pan
ny śnietynki, at mi w uszach szumi, Ra
cja, racjal tu na północy jut duto cieka
wych rzecz)', jakich niema gdzieindziej 
na świecie, ale za to gdzieindziej są wła· 
snie te rzeczy, kt6rych tułaj niema. Ol 
mote więc jednak dacie się namówić i 
polecicie ze mną w świat I 

I dały się jnie!ynki namówić wichro
wi i poderwały się z: miejsca spoczynku 
i na skrzydłach wichru pofrunnęły w 
świat. Zaraz td, koło bieguna zobaczyły 
coś ciekawego: 

- Czekaj, wichrze, czekaj - wołają 
śnietynki. - Chcemy. się temu przyj
rzeć. Co to za dziwna chata, do chat 
~owskich m. podobna wcale, % cho· 
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rągiewką jaką§ na dachu. Czy ty wiesz. 
co to jest, wichrze 1 

- Wiem. Ta chort\lIiew. to sztandar 
zatknięty u bieguna na znak zwycięstwa 
człowieka nad litoto" przyrodą. A ta 
drewniana chatka. to schronisko dziel
nych badaczy i podr6fnik6w, którzy z da
lekich krajów przybyli okrętami i samo' 
lotami do tej lodowej pustyni, nie zwa
żając na trudy, alód, mrozy i na śmierć 
gro!'lq im o katdej chwili. 

- A c6t tu oni robią? - zdziwiły się 
śnietki. 

- Ludzie ci z narażeniem życia pra
cują dla nauki. Zapamiętajcie sobie, że 
są oni prawdziwymi bohaterami. 

Śnie:tynki bardzo były ciekawe, jak 
wygl .. lają podr6tnicy. Zajrzały więc do 
wąziutkieio okienka schroniska i zoba
czyły IIromadkę męiczym o dzielnych, 
Imiałycb twarzach. 

- Patrz, patrz, - wołały do siebie 
śnie!ynki. - Co oni robią? Wszyscy są 
czemi zajęci1 ten jeden pochylił się nad 
wielką księgą, ten drugi pisze w grubym 
zeszycie ... Trzeci majstruje co, dziwacz' 
nemi przyrządami... czwarty gotuje na 
maszynce kawę dla wszylIłkich, a ten 
piąty ... H:t, ha, hal ten piąty szyje spo' 
denki, butki i kubraczek fułrzany dla bia· 
lego, szczekającego pieska, zupełnie nie 
podobnego do kudłatych, wielkich psów 
eskimoskich, które się mrozu nie boją. 
Ha, ha, hal 

I byłyby gwiazdki patrzyły jeszcze 
dłuzej, ale wicher pognał je dalej. 

Przeleciały nad wzburzone mi wodami 
oceanu i gwiazdki śniegowe zobaczyły w 
dole dziwny kraj. Także śniegiem pokry
ta była lu ziemia, ale z pod śniegu prze
bijał mech, a nawet i trawa. Zaczerniły 
się drzewa, a pod osłoną łych drzew wi
dać było pasące się zwierzęta o gałęzi-
stych rOllach. -

Wicher powiedział, że to jest Laponia 
ten kraj, a te zwierzęta to renifery, któ
re Lapończykom tak, jak i eskimosom, 
dają mleko i mięso na pozywienie, a skó
ry na odzie!. 

Wicher też pokazał śnie!ynkom wiel
ką rzekę, na brzegu której stały namio
ty ze sk6r i chały zbudowane z kamieni 
i trawy. Wśród nich trzy czerwone bu
dynki stanowiły szkolę. Tu lapońskie 
dzieci w ubrankach ze skór uczą aię pi-
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sać, czytać i robić rótne przedmioty po
trzebne w tyciu koczownicze m, 

- ... bo trzeba wam wiedzieć, fe la
pończycy są koczownikami, to znaczy, 
te przenosz, się z miejsca na miejsce ze 
sładami swoich renilerów, które szukaj, 
coraz to 'widych pastwisk - powie
dział wszystkowiedzący wiatr północny. 
Długo, długo potem leciały jeszcze 

gwiazdki fnjellowe. A coraz to któnś 
zostawała w drodze. Jedna zatrzymała 
się w Szwecji. Zachwyciły są g6ry wiel
kie, skaliste, porośnięte mchem i karlo· 
watemi drzewami. Tam Ipadła. 

Drugq znęciły jodłowe lasy i łąki Nor
wegji. Trzecią jeziora pełne wysepek 
zarosłych trzcin" a rojących się od dzi· 
kich gęsi, kaczek i łabędzi. 

Wreszcie i reszta gwiazdek śniego· 
wycb poczuła się znW:ona. 
Przelatywały włdnie nad wielkiem la

brycznem miastem. Swiatła ognisk fa
brycznych błyszczały w dole, jak czer
wona łuna. Przypomniały wetynkom 
ich dalek, zorzę polarn\-

- Ja tu zostanę - szepnęło wiel~ z 
nich i spadły na dachy fabl"1Czne białym 
hunanem. 

Reszta z wichrem poleciała dalej. Tak 
doleciały do morza i przeleciały nad 
niem. Ale to nie był ich znajomy ocean 
Lodowaty. To było morze Bałtyckie. W. 
porcie przy brzegu stało mnóstwo okrę
tów, chwiał się las masztów na taglow
cach, dymiły kominy parowców. 

Dziesiqtki i setki robotników porło
wych ładowało towary na statki. 

Wicher powiedział śnietynkom, te to 
jest port - Gdynia. I chciał je zanie~ć 
do stolicy tego kraju, do Warszawy, Ale 
się rozmy~lił, bo przypoDlJliał sobie, te 
właśnie potrzebny jelt 'wiety 'nieg w 
~órach Karpatach na zawody narciarskie. 

Gwiazdki 'niegowe pi~rwszy raz zna
lazły się w Krynicy nad · skocznią, co by
ło dla nich co, bardzo zabawneQo. 

- Patu, patrz I czy widzilz? - woła
ły jedna do drugiej. - Ci ludzie z narh
mi u nóg odbijają się od ziemi i lecq w 
powietrzu, jak ptaki. 

- NiQdy tella jeszcze nie widzialam
wykrzyknęła jedna z Qwiazdek i popro
siła wichru, żeby ją zblitył do skoczni. 

Ale wicher widocznie n.:e umiał utra
fić, bo upuścił ją dalej, na pwte wzgórze 
nad drogą. 
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- A la jajl - zaczęł:.. lamentować 
fwiazdka miegu. - ,Wichrze, podnid 
mnie, wróć sięl 

Ale wicber juf był daleko. Zawołał 
tylko, 

- Nic się nie martw, lnietynko- Lei 
.obie wygodnie na gałązce jodłowej, na 
kt6r, .padłd, a będą drogą wracali z za· 
wad6w narciarskich zawodnicy, to ich 
zbll.aka zobaczysz. Przecie! tego chcia
ł*,. 

I rzeczywiście niedłuQo czekała gwiazd
ka Iniegu na jodłowej gałązce. Narciarze 
wracali, przechodząc tut-tu! drOią. W e
seli byli. śpiewali: 

- Niech się zmarzlak, jak chce złMCi: 
w zimie mn6stwo przyjemności jest 

S4 saneczki, jest jlizgawka. 
ulubiona to ubawka wszak. 
J ~ narty, me kochanie. 
toć oddałbyś wszystko za nie. 

I ;eat hockey, powiedz, przecie, 
c6! lepszego masz na świecie? 

A więc niechaj tyje zima I 

Tak. 

Nic. 

aieob śnieg pada I mróz niech trzyma. 
Sto dnil 

• LE 

Slo dni! 
Bo tak chcemy myl 

Wesoło tu było nanej Iłwiudce 'nie
Iłowej. To te! ju! nie myjlała o noW'tj 
po<h6ty . 

Ale ... ale mimo gor,cych tyc:z.e6. wszy
stkich narciarzy, saneczkarzy, hockei
s tów i łytwiarzy musiała się pruc:ld zi
ma kiedyś skończyć. 

lato... pewnego piękneS(o poranku 
przyuła odwilt. 

Naszej gwiazdce śniegu zaczęło się ro
bić ciepło, ciepło, coraz cieplej ... Robiła 
się coraz mniejsza, coraz przeźroczyst
sza, u". a! zmieniła się w kroplę rosy. 

- Nie martw się - pocieszyła ja. jo
dełka - nie zginiesz. Upadniesz z Iła
łązki jodłowej i wsiąkniesz w ziemię, a 
tam obudzisz niebieskiego krokusa, któ
ry na to tylko czeka. Krokus. zbud1:ony 
przez ciebie wyjdzie z ziemi i to będzie 
wiosna. 

Czy! nie pięknie zakończy się twoja 
podróż, gwiazdko śniegu? 

Tak powiedziała jodełka i miała rację· 

Mała praczka 
Nie faluję ręki, 
chcę być dla was wzorem, 
jut drugą sukienkę 
sama sobie piorę· 

A jak ją upiorę -
wyprasować muszę. 
a jutro wieczorem 
upiorę fartuszek . 

Upiorę, wycisnę, 
na strychu powieszę, 
I pilnością swoja. 
mamusię ucieszę· 

T osia na targu 
Ta mała Tosia 
to cała Iłosposia. 
Jut umie jak mama 
Chodzić Da targ sama. 

Kupila tam kwiaty 
na bukiet dla taty, 
owoce, jarzyny, 

lok do legominy. 
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